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Ceny prenumeraty:
Abonament mi-, lęcmy we Lwowie za ol a wydania 

gazety 3 hirony

Za codzienną dwukrotną doctajrą do aonm doplaea 
sią 66 halerzy.

Z przesyłką rJ«ztową w kraju 1 monarchii:
mieslącznie 
kwartalnie 
rocznie .

SKoOh. 

M -  *

z dwukrotną. 
wysyłką . . 
pocztową . .

W Niemczech miesięcznie

3 K - h .  
8 » —■ » 

8P n m

4K - h .

Ceny ogłoszeń: Z. jedn^a.zpaltowy petitu „y 
lub jego miejsce 24 Lal. Nadesłane za wiersz pe> 
tltdwy tub jegc miejsce 80 hal. Po kronice w. ins 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hui_ — 
Drobne ogłoszenie po 6 naL za „,Tas, wyrazy 
tłubteml czcionkami liczą sią podwójnie. — Nmaat 
pojedynczy we Lwowie * bak, aa prowincyi 6 lud.

Kr 314. Lwów, sobota 7. października 1911. Rok 1.

Parlament. — Wojna wiosko-turecka:
Izba posłów.

Budżet na rok 1912.
Wiedeń. (TBK.). Na początku wczorajszego 

posiedzenia zabrał głos m inister skarbu Me y e r  
i wygłosił exposć budżetowe.

Przedłożony Izbie budżet na rok 1912 za­
wiera w dochodach kwotę 2.916,990.344 koron, 
w wyda^kacn 2.916,685.263 koron. Zatem nad- 
wyzaa wynosi 305.081 koion.

Minister skarbu M e y e r  mówił przez pór- 
torej godziny.

Mówca wykazywał doniosłość inwestycyi 
kolejowych, których koszt bę Izie m usiał być 
w części pokryty w drodze operacyi kredyto­
wych Spodziewane większe wydatki wojskowe 
nie są do budżetu wstawione; brak też w bu­
dżecie pozycyi z kwotą, m ającą być przekazaną 
krajom , co rząd uważa za rzecz konieczną, 
sprawa jest jednak w związku z podwyższeniem 
podatków pośrednich. Podczas gdy pierwotnie 
było zamiarem rządu postawić na czele planu 
finansowego sprawę przekazania krajom więk­
szych sum i połączoną z tem zmianę podatków 
pośrednicn, to wobec zmienionych stosunków 
rząd sądzi, iż może być pewny zgody Izby, je­
żeli p r z e d e w s z y s t k i e m  s t a r a ł  s i ę  o 
z a s p o k o j e n i e  p o t r z e b  u r z ę d n i k ó w  
i p e r s o n a ł u  p a ń s t w o w e g o .  Mow*a 
przedstawia następnie szczegóły ustawy o ure­
gulowaniu piać funkeyonaryuszów państw o­
wych.

Pokrycie kredytu 33-milionowrgo, potrze­
bnego na podwyższenie płac urzędników i słu 
żby, nastąpi w ten sposób, że 10 6 milionów 
m a być uzyskanych z działu kolejowego, za po­
mocą zarządzeń taryfowych i oszczędności, zaś 
resztę zapotrzebowania, 22 4 milionów, nie da 
się pokryć z różnych dochodów państwowych, 
rząd jest przeto zmuszony odnośną ustawę 
traktow ać „junctim “ z uchwaleniem rozmaitych 
podatków. Minister omawiał n o w e l ę  d o  p o ­
d a t k u  o s o b i s t o - d o c h o d o w e g o ,  mó­
wi ł  o p r z y m u s o w e m  w g l ą d a n i u  w 
k s i ę g i ,  które będzie wprowadzone z pewnemi 
zastrzeżeniami; zajm ował s,ę dalej pokryciem 
za pomocą p o d a t k u  o d  t a n t y e m i  roz­
szerzeniem dodatków do podatków na towarzy­
stwa a k c y j n e ,  przyczem zachowane będą 
pewne ułatw ienia dla przedsiębiorstw produk­
cyjnych w pierwszych latach istnienia, ale w 
późniejszym czasie wobec zwiększenia docho­
dów, wymierzony będzie wyższy podatek.

Po szczegółowem omówieniu szeregu i n- 
u y c h  p o d a t k ó w  oświadczył m inister, że

jakkolwiek na polu adm inistracyi pro ;ektow’a- 
ne są rozmaite oszczędności, po części już prze­
prowadzone, to nie należy się przecież łudzić, 
że takie oszczędności wystarczą do usunię­
cia naprężenia w naszym budżecie. Tworzenie 
nowych realnych źródeł dochodów jest więc 
rzeczą nieodzowną.

M inister zapowiedział następnie . uregulo­
wanie podatków od w ó d k i  i p i w a ,  zwłaszcza 
w interesie funduszów k r a j o w y c h ,  zapro­
wadzenie m o n o p o l u  z a p a ł k o w e g o ,  p o ­
d a t k u  c d  s a m o c h o d ó w ,  c d  w* n m u ­
s u j ą c y c h ,  dalej reformę podatku s p a d k o ­
w e g o .  W  razie przeprowadzenia tych reform, 
uzyskane w ten sposób środki według oblicze­
nia m inistra wystarczą nie tylko na pokrycie 
większego zapotrzebow ania na w s p ó l n e  w’ y- 
d a t k i  m onarchii, wyliczone podczas osiatn :ej 
sesyi deiegacyjnej w dotyczącym programie, da­
lej na p o d w y ż k ę  p ł a c  s ł u ż b y  p a ń ­
s t w o w e j ,  ale także będzie można przekazać 
z funduszów państwowych większe kwoty na 
r z e c z  f u n d u s z ó w  k r a j e  w y c h .

W  położeniu naszem gospodarzem  jest 
szereg objawów niepomyślnych, jako t o : bilans 
handlowy, drożyzna na wszystkich polach, nie­
zbyt zdrowa spekulacya efektami i towarami. 
Te objawy nakazują zachowanie przezorności. 
Rolnictwo m iało żniwa w poważnej części śre­
dnie. K u r s  r e n t  s p a d ł  nie tylke u nas, 
lecz także w innych europejskich państwach. 
Wobec wielu objawów zdolności naszego życia 
zarobkowego do rozwoj u, wobec wzmocnienia 
naszego gospodarstwa, naszego przemysłu, wzro­
stu całego obrotu handlowego, korzystnego roz­
woju banków, kas oszczędności i stowarzyszeń, 
rozwoju przemysłu, jakkolwiek nie na wszyst­
kich polach, sądzi minister, że może powie­
dzieć, iż nie m a wcale powodu, by tracić od­
wagę i ufność. Możemy z przezornością jąć się 
wszelk ich zadań, które nam wytyczyły warunki 
egzystencyi państwa i wym agania gospodarcze.

Wybór Prezydyum Izby.
Po mowie m inistra Izba przystąpiła do wy­

boru prezydyum.
Przy wyborze prerydenta Izby oddano 328 

głosów, z tego 73 kartek było białych, 1 głos 
nieważny. W ybrany prezydentem dr. S y l v e -  
s t e r  237 g ło sam '; 13 głosów otrzym ał p. Stein- 
wender.

P S y l v e s t e r ,  wiiany oklaskam i, dzię­
kował za ponowny wybór i zapewnił, że starać 
się będzie spełnić trudne zadanie, wyraził też ży­
czenie, aby nadzieje łączone z tą sesyą spełniły 
się. W  interesie porządku i zdolności Izby do 
pracy prosił posłów o poparcie.

W ybrano następnie ponownie wszystkich 
dotychczasowych wiceprezesów. — Oddano 29f 
głosów. O trzym ali: Conci 295, dr. G e r m a n  
295, Jukel 268, Pernerstorfer 183, Pogacnik 
295, Romańczuk 295, Zdarsky 295.

Ogłoszenie wyboru P e r n e r s l o r f t r a  
przyjął poseł W olf i inni posłowie niemieccy 
okrzykiem pfuj, socyaliści zaś bili brawo. •

ty sk u sy j w sprawie drożyzny.
W dalszym ciągu dyskusyi drożyźnianej 

przemawiali następnie posłowie K r a u s  i 
F r  e s  s 1.

Po przemowach Krausa i P rtssla  dysku- 
syę drożyżnianą przerwano.

Przychylono się do życzenia posła Adolfą 
G r o s s a ,  aLy wniesione nn wczorajszem posie­
dzeniu jego wnioski o funduszu opieki miesz­
kaniowej i udogodnieniach nal iżytościowych i 
podatkowych dla m ałych mieszkań, włączyć do 
obecnych narad nad wnioskami drożyźnia- 
nymi.

Miał przyjść następnie pod obrady 
nagły wniosek Oleśnickiego

w sprawie ordynacyi wyborczej dc Rady pań­
stwa, lecz wnioskodawca prosił, aby m u po­
zwolono uzasadnić wniosek ten dopiero na na- 
stępnem posiedzeniu.

Wnioski nagłe.
W śród wniosków nagłych jest wniosek 

hr. Lasockiego w sprawie zmiany ustawy o za­
razach bydlęcych

Między wnioskami zwykłym’ jest wniosek 
Klemensiewicza w sprawie przyznania m ałym  
rolnikom  opustów podatkowych. W śród inter- 
pelacyi jest interpelacya Breitera o uregulowa­
nie stosunku służbowego pomocnic kancelaryj­
nych w dyrekcyi policyi we Lwowie.

Następne posiedzenie Izby posłów odbędzie 
się we wtorek przed południem.

PW.łobie wczorajszego posiedzenia.
Wiedeń (Tel. wł.) Wczorajsze posiedzenie 

Izby poseiskiej m iało przebieg zupełnie spokoj­
ny. Z ważniejszych spraw, które na nicm poru­
szono i załatw iono, wymienić należy przede- 
wszystkiem „exposć“ budżetowe m inistra skarbu, 
które trw ało przeszło półtorej godziny. Na po­
siedzeniu wczorajszem dokonano te ż — jak wia­
domo — wyboru prezydenta i wiceprezydentów 
Izby, Zastanawiającym jest fakt, iż wybrany 
ponownie pre*ydentem dr. Sylvester otrzym ał 
przy głosowaniu wczorajszem o przeszło 100 
głosów mniej, niż poprzednio. Został mianowi­
cie w ybrany 237 głosami, 73 kartek zaś odda­
no białych. Oddanie tak  wielkiej ilości kartek
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białych łączą z zachowaniem się dr. Sylwestra 
podczas onegdajszego zamachu na m inistra 
sprawiedliwości, zachowaniem, które spotkało 
się z słowami ostrej krytyki u poszczególnych 
portów. Zwróciło też powszechną uwagę, że nie­
mieccy radyuali i Czesi wstrzymali się od gło­
sowania.

Opowiadają także, że kilku posłów nale­
żących do niemieckiego Związau narodowego 
oddałe białe kartk i łub wogóle niegtosowało. 
W ybór sześciu wiceprezydentów wypadł jedno­
myślnie. Natomiast na posła Pernerstorfera, któ­
ry został wybrany tylko 185 głosami, nie od- 
tłałi głosów posłowie należący do Związku na­
rodowego, a nadto poszczególni posłowie innych 
stronnictw . Łączą to z onegdajszemi zajściami 
i wywołanem niem i oburzeniem na socyaiistów.

W ybór Pernerstorfera przyjęli socyaliści 
głośnymi oklaskam i, Niemcy okrzykam i „pfui“ 
i „hańba*. Gwar x hałas trw ał jeszcze czas 
dłuższy.

W iceprezydent Jukel z (ram ienia stronni­
ctwa chrzęść, społecznego) otrzym ał 268 gło­
sów, nie głosowali bowiem na niego socyaliści.

Przemówień na posiedzeniu wczorajszem 
było niewiele i obrady skończyły się po godz. 5.

Przedpołudniem  zbadano ponownie salę 
i ślady strzałów. W  oględzinach wzięło udział 
prócz policyi także wielu posłów.

£eh& zamaehu.
Wiedeń (TBK.). W iadomość, jakoby wczo­

raj w czasie zam achu przewodniczył obradom 
Łzby wicepr. Romańczuk, jest m ylna. Przewo­
dniczył wicepr. J u k e l .

Wczoraj przedpołudniem  odbyło się posie­
dzenie b iura Izby, na którem prezydent S y 1- 
v e s t e r  wyraził wiceprezydentowi J u k  I o w  i 
uznanie i podziękowanie za przytomność um y­
słu, jaką okazał w chwili zam achu i za bez­
zwłoczne zaalarmowanie całej służby.

Następnie biuro zajmowało się sprawą do­
puszczenia deputacyi i zgodziło się na to, że 
każda deputacya musi wpierw być zgłoszona 
w dyrekcyi kancelaryi. Co się tyczy rozdawni­
ctw a biletów na galeryę, polecono subkomite- 
towi przedłożyć jak  najrychlej odpowiednie wnio­
ski. Polecono dalej służbie surowo, aby obcych 
nie wpuszczała do knloarów i żeby nie opusz­
czała swych posterunków u różnych wejść.

„Anafol" Mnifzlera.
Że A rtur Schnitzler stał się i został takim, 

jakim  go wczoraj na tein miejscu barw nie na­
rysował mój szan. przedmówca, dr. E. Gold- 
scheidcr, że nazywano go na seryo „poetą słod­
kiego dziewczątka*, a na żarty „austro-węgier- 
skim Maupassantem* — spraw ka to z pewno­
ścią „Anatola*.

Bo to pierwsze i najdawniejsze dzieło po­
ety (tak, Szanowny kom unikacie Dyrekcyi tea­
tru , najdawniejsze, a nie najnowsze I) przyniosło 
Schaitrierow i ongi tak wielki tryum f, że wzbu­
dziło w nim niewygasłą do dziś ochotę do ró­
żnych innych „tańców miłości i życia*.

W chwili powstania, tj. w r. 1892, „Ana­
tol* był na ustach wszystkich jako niezwykłe 
evenement literackie, a szalone Julki uważały go 
za e$pose „modernistycznej* miłości. Jakżeż bo­
wiem nie uwielbiać człowieka, który, kochając 
kobietę, nie znał jednak miłości i szukał tylko 
stimrtiunffóuff...

— W czem streszcza się dla ciebie zagad­
ka kobiety? pyta go przyjaciel.

— W  nastroju chwili.
A a a a a l  1 wszystko padło w proch przed 

„nastrojem 14.
„Anatol* zaś, szukając nastrojów, szedł, jak 

m u się zdawało, jakim ś kosmicznym im peraty­
wem wiedziony, i co krok niszczył, jak  mu się 
zdawało, jedno istnienie kobiece.

Nie jest ani W erterem  an^ don Juanem , 
nie zajmuje go psychologia kobiety, nie ciekaw 
jej duszy, nie jest dum ny z jej hołdów. Nic nie 
traci przez stosunek z tymi kobietami i nic dla

Budapeszt (TBK.). Khuen Hederwary wy­
sła ł wczoraj do br. Gautscha depeszę z wyraża • 
mi radości, że zamach spełzł na niczem

Włzya lokalna miejsca zamacha.
Wiedeń (TBK.). „Koresp. W ilhelm* donosi: 

W czoraj wieczorem o godz. 6 odbyły się w Iz­
bie posłów oględziny lokalne przez znawców 
rusznikarskich.

Kiedy komisya była zebrana, m inister 
sprawiedliwości Hochenburger zajął to samo 
miejsce, które zajmował podczas zamachu. Ko­
misya poczyniła pomiary.

Próbę strzelania oznaczono na dzisiaj. 
Oględziny trw ały  przeszło godzinę. Od wyniku 
próbnego strzelania zawisło osądzenie samego 
czynu.

Ostrożności.
Wiedeń. (TBK.) „Slavische Corr.* donosi: 

Biuro parlam entu uchw aliło wczoraj : 1) Do­
stęp do lóż i galeryi pozostaje niezmieniony z 
wyjątkiem loży prezydyalnej. 2). Deputacye m a­
sowe, o tendencyi jedynie demonstracyjnej, w 
przyszłości wogóle nie będą dopuszczane do 
sali kolumnowej. 3). Każda deputacya, k tóra 
pragnie przybyć do parlam entu , m usi wnieść 
prośbę; jeśli prośbie uczyniono zadość, będzie 
ta deputacya wprowadzona do osobnej ubika- 
cyi i tam  przyjęła. 4). Liczba członków depu­
tacyi będzie w każdym wypadku oznaczona 
przez prezydyum Izby w porozum ieniu z kan- 
celaryą Izby.

Koło polskie.
Wiedeń (Tel. wł.). Koło polskie, podobnie 

jak  i w sesyi letniej, w żywem tempie wzięio 
się do pracy. Wczoraj odbyło się drugie posiedze­
nie, w którem wzięło udział również kilku po­
słów sejmowych.

Posiedzenie rozpoczął p. K o z ł o w s k i  
interpelaeyą w sprawie zapomóg dla powiatów 
dotkniętych zarazą pyskową i racicową, poczem 
Koło udzieliło p. J a w o r s k i e m u  zezwolenia 
na wdrożenie akcyi wespół ze stronnictwam i 
czeskiemi i niemieckiemi w sprawie projektu 
ustawy o ochronie pomników.

Następnie przystąpiło Koło do wyboru ko- 
misyi, która w myśl wniosku dr. Stesłowicza 
ma się zająć rozpatrzeniem drożyżnianych po-

swojego „ja* nie zyskuje. Szuka nastrojowych 
sytuacyi, w którychby m u się kobieta wydała 
piękną.

Ona sama nigdy nie wystarczy — musi
być albo przyćmione światło buduaru, albo
wigilijnym wieczorem prószący śnieg fortepian 
lub igłą pokłute paluszki.

Nastrojów takich znajduje Anatol wiele— 
choć nigdy nie znaduje miłości.

I nigdy żadnej napraw dę nie kochał, choć
tyle mówi o miłości. W tedy tragi-farsa zaraz
by się skończyła, O to się jednak Anatol nie 
boi. Powiedział mu Schnitzler, że „kochać to 
znaczy istnieć dla drugiego* — i uspokoił za­
razem, że się nie znajdzie żadna taka, któraby 
tylko dla niego istniała.

Więc pewny siebie przechodzi mimo obok 
wszystkich. Jedne są dlań jak  wspomnienie 
wiedeńskiego walczyka, drugie są, jak zapom ­
niany w kącie parasol, po jakim ś czasie odkry­
ty, trzecia podoba m u się na tle perfum owa­
nych tapet, czwarta przypom ina w lecie śnie­
żne pola, a w' zimie — skw ar lipcowej nocy.

I prócz chwilowego szału nic po nich nie 
zostanie ?

Cóż znow u! Z popiołów miłości rodzą się 
później, po latach, upajające feniksy nastrojów. 
Anatol ma całe archiwum  tych na-nastrojo- 
wych środków: listy, wiersze, wstążki, aksam it­
ki, fotografie. I nie wyrzuci ich z b iurka na 
ziemię —tak, jak  to uczynił „Markiz Priola* — 
będzie je przechowywał u przyjaciela i wracał 
do nich i godzinami przeglądał, tak jak  babcia 
staruszka porządkuje godzinami swój kantorek 
z pam iątkam i. Im bardziej nastrojowa była ko­
bieta — n i e ! sytuacyjka, tem milsze chwile 
wspomnień.

Jak  na „lekkomyślnego melancholika*

stolatów  urzędniczych. W  skład jej weszli pp. 
Bomba, German, Rusin, Matakiewicz, Osuchow­
ski, Gall, oraz p. Stesłowicz w miejsce chwilo­
wo chorego dr. L isiew icu.

Sekretarzami Koła w ybrano pp. Rychlika 
i Hallera, obecnie m a ich więc Koło czterech.

Z kolei przeszło Koło do d e b a t y  d r o -  
ż y ź n  i a n ej .

P.  L a s o c k i  postawił „junctim* między 
akcyą na  rzecz urzędników a drobnych rolni­
ków i“ zapowiedział wniosek stronnictw a In­
dowego w tej sprawie.

Od tem atu odszedł dr. G e r m a n ,  poru­
szając sprawę nadzwyczaj ważną. Zwrócił m ia­
nowicie uwagę Koła na to, że już  prawdopo­
dobnie w najbliższy wtorek, pod koniec posie­
dzenia, przyjdzie pod obrady Izby wniosek p. 
Oleśnickiego w sprawie zm iany parlam entar­
nej ordynacyi wyborczej i że możliwe jest za­
czepienie Koła polskiego przy tej sposobności.

Dlatego Koło musi się jaw ić w kom plecie 
dla ewentualnego odparcia ataków'. Dr. German 
zakończył apelem, by członkowie Koła ja k  je­
den mąż jawili się na wtorkowem posiedzeniu.

Bardzo obszernie zastanaw iał się w spo­
sób wprawdzie polujący na popularność ale 
nierzeczowy—dr. Buzek, w czem wtórował m u 
p. Dobija.

Dr. G r o s s  przemawuał przeciw naduży­
waniu haseł agrarnych. Między interesam i m iast 
a wsi niema sprzeczności, tworzy się je tylko 
sztucznie. Ludność wiejska jest w wysokim sto­
pniu interesowana w rozwoju miast, gdyż do­
starcza im żywmości. Dalej om aw iał dr. Gross 
szczegółowo sprawę . funduszu mieszkaniowego. 
Z Galicyi nie korzystano z niego ani w jednym  
wypadku. Idzie o wyprowadzenie tej sprawy na 
lepsze tory.

Na wniosek dr. Grossa uchw aliło Koło w 
tym kierunku następującą rezolucyę:

Koło jak  najenergiczniej popiera wszystkie 
wnioski zmierzające do podwyższenia funduszu 
mieszkaniowego, jak  również wnioski zmierza­
jące do przyznania ulg należytościowych i po­
datkowych stowarzyszeniom mieszkaniowym, 

[służącym użyteczności publicznej i uprasza pre­
zydyum, aby zakom unikowało rządowi te żą­
dania do należytego ich uwzględnienia.

Hr. R e y zajmuje w swem przemówieniu 
stanowisko ściśle agrarne. Mówi pod wraże­
niem expose budżetowego m inistra skarbu i ska­
rży się, że traktuje ono po macoszemu rolni-

przystało Anatol unika zetknięcia się oko w o- 
ko z rzeczywistością. Kocha swoje m ajaki, swe 
iluzye o miłości. I dlatego unika dowiedzenia 
się prawdy od jednej z ukochanych, Kory, któ­
rą  podejrzywa o wiarołomstwo. A spytać m iał 
ją  o to, pogrążywszy ją  wpierw według rady 
przyjaciela — w śnie hypnotycznym . Ale nie 
spytał. Bo Dużby powiedziała, że tak...

Nastrojowiec dostaje też od kobiet po pal­
cach. W  rozmowie z Maksem przypom niała m u 
się Bianka, cyrkówka. Dwie godziny ją znał 
tylko, ale przeszedł przez jej serce, jak  burza. 
Żal m u jej. W tem  wchodzi Bianca, bo cyrk 
znowu przyjechał, a ona... Maksa zna dawniej 
niż Anatola, którego nawet nie poznaje:

— Ach tak, zdaje mi się, że to było w 
Petersburgu, ale nie pomnę...

— „Nie Pani to nie było w Petersburgu* 
rzekł Anatol z przekąsem i z przekąsem wy­
szedł.

A czasem dostaje po palcach od samego 
Schniizlera. W  stosunku Anatola z Anną, za­
strzeżono sobie obustronnie wymówienie: kto 
pierwszy będzie m iał dosyć powie to bez o- 
gródki. Anaiol m a już dosyć więc urządza ko- 
lacyę pożegnalną. Ale znowu bardzo m u żal 
dziewczęcia; jak ona zniesie tak i cios.

Na wieczorze padają istotnie słowa poże­
gnalne, ale z ust... Anny. Anatol musi być jed­
nak górą, więc mści się:

— Kiedy odchodzisz, to w’iedz, że ja  cię 
stale oszukiwałem. Takich jak  ty był legion!

— Podły I i wyszła zabrawszy garść pa­
pierosów dla nowego kochanka.

Najładniejszy jest obrazek drugi. Śnieg
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ctwo, szczególnie w Galicyi i proteguje urzędni­
ków. Mówca jest zdania, że drożyznę sprowa­
dza przedcwszystkiem m ilitaryzm , wzrost wy­
mogów życiowych w warstwie urzędniczej (') i 
niezwykły rozrost spekulacyi. — Minister skar­
bu  źle jest poinformowany o wyniku zbiorów, 
skoro nazw ał je prawie zadowalającymi, pod­
czas gdy tymczasem są one mniej niż dosta­
teczne. Mówca nie jest przeciwnikiem podnie­
sienia piać urzędniczych, ale uznaje iż przede- 
wszystkiem żądania rolnictw a muszą być speł­
n io n e j  zaspokojone.

Minister Z a l e s k i  prostuje wywody tego 
mówcy w tym  kierunku, że expose m inistra 
skarbu opiera się na spraw ozdaniach Eamyoh 
kół rolniczych, i stwierdza, że wobec tego hr. 
Rey jest w błędzie.

Dyskusyę drożyżnianą odroczono następnie 
do najbliższego posiedzenia.

Rozwiane iliuzye.
wienen (Tel. wł.) Na wczorajszem posie­

dzeniu klubu ukraińskiego, po sprawozdaniu 
prezydyum o sytuacyi politycznej, szczególnie 
w Galicyi i po debacie na ten tem at, j e d n o ­
m y ś l n i e  p o s t a n o w i o n o  p o g ł o s k i  
w s p r a w i e  u g o d y  p o l s k o - r u s k i e j  
z d e m e n t o w a ć ,  z tern, iż nie m ają one 
żadnej istotnej podstawy, mimo twierdzeń z 
strony-polskiej podnoszonych, że wśród Po­
laków istnieje dążność do zawarcia ugody. O 
Ugodzie polsko-ruskiej niema obecnie mowy, a 
to — zdaniem kom unikatu  posłów ukraińskich
— tem bardziej, że stosunki w Galicyi żadną 
m iarą  się nie popraw iły i Rusinom daje się 
silnie we znaki narodowy ucisk i prześladowa­
nie ze strony rządu krajowego, które nie tylko 
że się nie zmniejszyły ale jeszcze spotęgowały.

Uchwalono ostatecznie, że z obecnego położe­
nia narodu ruskiego, którego wytworzenia się
— zdaniem posłów ruskich — rząd centralny, 
wskutek swego biernego stanowiska, ponosi 
znaczną część winy,—muszą Rusini wyciągnąć 
konsekweneye i politykę swą w odpowiednim 
duchu pokierować.

Deputacya miast galicyjskich we Wiedniu.
Wiedtn. (Tel. wł.) Deputacya miasta Lwo­

w a została wczoraj przyjęta przez m inistrów ko­
lei i skarbu.

prószy wigilijnym wieczorem. Przyjaciel nasz 
towarzyszy kobiecie z towarzystwa, z wielkiego 
świata, który Anatola — rozumie, gdy ten m a­
ły  Susses-Mdckl-welt kocha go. Gabryela prosi go 
by jej odsłonił, w czem leży urok i czar .s łod ­
kiego dziewczęcia*1, gdzie tajem nica szczęścia 
łych istot, co się .w  mieście kochają, a na 
przedmieściu za mąż wychodzą®. Tu apoteoza 
.des sussens M&dtls® w słowach Anatola, po 
których Gabryela, chcąca zrazu „ttras fur das 
Madei s^henken* daje Anatolowi kwiaty dla niej
i prosi by jej powiedział:

.T e kwiaty przesyła ci kobieta, któraby 
nioże potrafiła tak  kochać, jak ty, lecz nie m a 
na to ody,agi*. (Cóż kiedy tego na scenie nie było!)

Albo akord końcowy już, me raz wpraw­
dzie napisany przez M aupassanta lub nawet Z 
Niediwieckiego, mimo to jednak wesoły i spry­
tnie Dokazany . Anatol w ostatnich godzinach 
przed ślubem spotyka jeszcze jedną dawną m i­
łość, szalejącą za nim  Ilonę i przyrzeka jej — 
naturaln ie — wierność dozgonną. Omal, że nie 
było skandalu i omal, że się na ślub spóźnił.

Trzeba na to Schnitzlera, żeby temu sze­
regowi leciutkich debat o kobiecie i m iłostkach, 
tej ©bjektyynej rozprawie ze skrupulatnie roz­
patryw anym i wszystkimi pro i contra dać 
wszelkie w arunki wytwornego scenicznego ży­
cia. Ujęte są dzieje miłości Anatola w siedm 
m iluchnych obrazków, m uskanych co chwila 
zefirkiem hum oru, czasem tyfko zachmurzo­
nych satyrą.

Siedm razy Anatol rozpoczyna ze swym 
przyjacie'em Maksem rozmowę o miłości i siedm 
razy załatwia ten problem coraz to nowa ko­
bieta. Czasem trzym a stronę Maksa, rzadziej 
Anatola, najczęściej zaś — Schnitzlera. v

Są to „Dziele grzechu** tylko do góry no­
gami, to jest „Mężczyzna** Zapolskiej, tylko 
i  weselszej strony.

3 szkoły handlowe I przemysłowe.
Wiodej. (Tel. wł.) Grupa posłów demokra ­

tycznych Koła polskiego odbyła szereg posie­
dzeń, na których omawiano sprawy ekono­
miczne.

Między innem i żywo omawiano sprawę 
przyspieszenia tempa utworzenia szkół nandlo- 
wych i przemysłowych. Następne posiedzenie 
odbędzie się we wtorek.

Mianowanie.
Wiedeń (TEK.). Minister oświaty zam iano­

wał supie.ita w se irinsryu .n  męskiem w Krako­
wie Józefa Gancarczyka nauczycielem głównym 
w tem  sem inaryum .

lip  wleskt-Ma. 
Sprawy zagraniczne.

J©k zajęto stolicę 
Tpypolisu.

Rzym (TBK,). Do „Ag. Siefani** donoszą 
z Trypolisu: W skutek wylądowania m arynarzy 
włoskich w porcie „Sułtanie**, arabscy tubylcy, 
należący dc szczepów trypolitańskich udali się 
na pokład okrętu admiralskiego i z a w i a d o ­
m i l i  o s w e  ni p o d d a n i u  s ię ,  prosząc o za­
kaz bom bardowania. Także niemiecki konsul, 
jako dziekan ciała konsularnego poszedł na 
pokład okrętu admiralskiego i prosił ad ­
m irała, by objął opiekę nad porządkiem pu­
blicznym i opiekę nad życiem i mieniem cu­
dzoziemców i kolonii w mieście, o p u s z e  z o- 
n e m  p r z e z  w o j s k a  t u r e c k i e .  Wysadzono 
następnie na ląd jeszcze dalsze kompanie m a ­
rynarki z działami i mitrajlezami i o b s a d z o ­
n o  m i a s t o  T r y p o i i s .  W  forcie „Sułtanie** 
zostawiono oddział wojska. Obsadzenie m iasta 
odbyło się bez wypadku. Wojsko, które wylą­
dowało, jest pod dowództwem kapitana okrętu 
C a g n i e g o .  K o n t r a d m i r a ł  B o r c a d e l -  
mo  z a m i a n o w a n y  z o s t a ł  g u b e r n a t o ­
r e m  T r y p o l i s u .  Niemiecki konsul generalny 
zawiadom ił adm irała Farayelli, że bombt rdo- 
wanie nie wyrządziło szkody ani w m ieszka­
niach Europejczyków ani im sam^m.

Powiedz mi z jakiem i kobietami obcujesz, 
a ja  Ci powiem kim jesteś! U Anatola każda 
z nich — to psyche .słodkiego dziewczęcia**. 
Zarówno pani z karety, jak  żona z towarzy­
stwa, jak  cyrkówka z Petersburga.

Całość wiruje w szybkim taneeznym tem ­
pie. Uchwycić go na scenie — to znaczy od­
kryć w Anatolu niepospolicie sceniczną rzecz. 
Do tego jednak było wczoraj daleko

Nie widziałem wre Lwowie sztuki, kióraby 
na scenie tak dalece zmieniła fizyogńomię, jak 
to się wczoraj stało z Anatolem.

Rzecz się m iała naodwrót niż zw yczajnie; 
zazwyczaj przy szczegółach doskonałych chro­
m a całość Wczorai całość była stosuniiowo do­
bra — zawiedli soliści.

Anatola grał p. Adwentowicz Nie można 
powiedzieć, żeby go grał źle (zbyt wielkim jest 
na io artystą), ale pojął go w sposób, na jak i 
się żadną m iarą zgodzić nie można

Skąd ten tragizm przenikający całą k reŁ- 
cyę, skąd ten płaczliwy ton rezygnacyi czy nie- 
ukojonego bolu, czający się za każdem słowem*? 
Przeć eż o tem w roli całej ani słowa. To co 
p. Adwentowicz wziął jakiś utajony czy bezpod­
stawny tragizm to jest tylko gestem ironii, ro- 
m ar tycznej ironii, usiłującej sięgnąć na głębin 
duszy kobiecej i wyszydzić.

Odsłania przytem Anatol własne głębie, 
okazuje się czasem m ałostkowym  i śmiesznym 
w tem swojem iniłosnem wiecziio-tufactwie; to 
stawiać go może co najwyżej w sytuacyi tragi- 
farsowej ale me czyni jego tragicznym.

Ujęcie roli przez Adwentowicza przypomi­
na mi stanowisko pewnego krytyka berlińskie­
go, który broniąc .Anatola® i jego twórcę przed 
mianem .poety słodkiego dziewczęcia® — wy­
raził się, że przecież „za Anatolem stoi zawsze 
z ty łu  śmierć*... Za areacyą p. Adwentowicza 
stała także z ty łu  śmierć. Czekało się, co za

Berlin- (TBK ). Dc „E Wolfa** donosą z Dc- 
h ibat r.a granicy Trypolisu i Tunisu: Pociski
nieprzyjacielskie wyrządziły w7 Trypolisie sto­
sunkowo tylko m ałe szkody. Dom niemieckiego 
dragom ana nieco jest uszkodzony. 6 żołnierzy 
i 6 żydów zabito, 5 żołnierzy i 1 żyda zranio­
no ciężko. Niemcy są bezpieczni. Muzułmanie 
zachowują się bezczynnie, m odlą sie tylko, aby 
bom bardowanie nie powtórzyło się.

Walki na 
Cz«prrioftem.

Zatopienie kanonierki tureckiej.
Rzyir. (TBK.). Do „Ag. Stef.* donoszą z 

Masaua pod datą onegdajszą: Do włoskiego k rą­
żownika torpedowego „Aretusa®, który na m o­
rzu Czerwonem pełnił służbę nadzorczą celem 
ochrony włoskiego handlu , dano szereg strza­
łów działowych zarówno z fortu Hodeiaa, jak  i 
z tureckiej kanonierki; strzały chybiły. Nato­
m iast „Aretusa® w odpowiedzi z a t o p i ł a  t u ­
r e c k ą  k a n o n i e r k ę .

Bombardowanie Hodeidy.
Londyn. (B. Raut.). Z Hodeidy przez Perin 

donoszą: Dnia 2. bm. rzuciły awa włoskie o-
kręty wojenne 21 g r a n a t ó w  n a  m i a s t o  
Jeden pocisk z a t o p i ł  ł ó d ź ,  towarzyszącą an ­
gielskiemu okrętowi, który Dył w po-cie na 
Kotwicy.

Potyczka morska.
Rzym. (TBK.). „Ag. Stef.“ ogłasza następu­

jące doniesienie : Onegdaj rano parowiec wioski 
jadący pod* białą flagą, od wybrzeży koło San 
Giovanni di Medua zaatakowany został nagle 

sposób zdradziecki strzałami. W łoski kontr- 
torpedowiec „Artigliere®, który pełnił straż ce­
lem niedopuszczenia przemycania broni do Al­
banii i nie otrzym ał jeszcze nakazu odpłynięcia 
od tych wybrzeży, na atak  odpowiedział o- 
gniem i zdołał parowiec włoski uratować. — 
Kontrto*-pedowiec lekko uszkodzony, kom endant 
ranny. Straty nieprzyjaciela nie są znane.

Kontrabanda wojenna.
Saloniki. (TBK.) Angielski parowiec „O- 

chris® został zatrzym any w drodze przez ouręt 
wojenny turecki „Feth — i — bulent®. Pod-

tragedya wystrzeli nagle nad głową człowieka, 
patrzącego tak ponuro przed siebie i przeżywa­
jącego tak gorżko najsłodsze nawet upojenia 
m iłosne ?

Anatol jest od stóp do głowy in ry :  on
poszukuje swoich nastrojów wesoło, a popada­
jąc w smętne na pozór stadya konfliktu ze so­
bą samym nie wTyjmuje rozłożonych po wiedeń- 
sku dłoni z za kamizelki. ŚWe Lwowie gwizdał­
by zapewne z zapałem : „W iatr za szybami
śmieje się®).

Wesoły poszukiwacz miłości, nie m a po- 
w7odu do smutku.

Szuka miłostek i znajduje je, tęskni do 
tryum fów i m a je albc icL nie ma. A w pustkę, 
która mu potem zostaje drapuje się tak , jakby 
ubierał nową kraw7atkę m b nawiązywał nowy 
stosunek miłosny.

Takim wydaje mi się Markiz Priola ze 
S tadtparku —  Anatol.

Maxa, postać łatw ą i dekoracyjną raczę 
odtworzył starannie p. Barwiński.

W rolach kobiecych nie było tego fry wol- 
negc wdzięku i stodyczy, jaką daje swoim po­
staciom Schnitzler, żałując im natom iast wy­
datnych, ostro nakreślonych rysów charakteru. 
Zresztą może to wynikało z tendencyi autora : 
dawać więcej aytuacyjek niż charakteiów .

W  sytuacyjkach tych doskonałe były — 
każdr w swoim rodzaju — pp. Trapszo, Bedna­
rze wska, Czaplińska i Barwi ńska. Dużo starania 
włożyły w swe role pp: Borkowska i Sznage.

Na scenie padło około stu pocałunków, 
cyfra, jaką się żadna farsa nie pochtuDi!

W ystawa była staranna, tempo składne, 
wspomniane jednak braki organiczne udarem ­
niły powodzenie sztuki. „Anatol® się nie spisał.

ST. WASYLEWSKI.
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zzas rewizyi ładunku tureccy oficerowie znale- 
tli 40 beczek prochu. Dlatego odstawiono paro­
wiec do tutejszego portu  i na razie uznano za 
skonfiskowany.

Wzburzenie przeciw Włochom.
Konstantynopol (TBK.). W  Bomla na gra­

nicy egipskiej i w BeDghasi panuje wieikie 
wzburzenie przeciw W łochom . Codziennie od­
bywają się wiece, na których żąda się pomocy 
Anglii.

Bojkot antywłoski.
Konstantynopol (TBK.). „Sabach“ wzywa, 

aby dziś rozpoczęto ścisły bojkot antiwłoski.

Erupcye patryotyzmu włoskiego.
Turyn. (TBK). Prezydent m inistrów Gioli- 

tti przybył tu. Tłum y urządziły m u owacyę, 
w oła jąc : Niech żyje włoski Trypolis,

Zapobiegliwa Grecya.
Ateny (TBK.). Ag. Ateńska donosi, że wia­

domości o powołaniu rezerwistów dwóch bata­
lionów celem strzeżenia granicy Epiru, nie na­
leży przypisywać wielkiego znaczenia. Gabinet 
ateński zawiadom ił mocarstwa o swych zarzą­
dzeniach wojskowych, aby wiedziały o co cho­
dzi, w razie gdyby tę wiadomość mylnie in ter­
pretowano

Knowania rojalistyczne w Portugalii.
Paryż. (TBK.; Do „Agencyi H avasa“ dono­

szą z M adrytu : W ysłany przez gubernatora 
Pontervedra emisaryusz, który m iał zasięgnąć 
inlormacyi o rzekomym ruchu rojalistycznym 
w Portugalii, powrócił tu  wczoraj i oświadcza, 
że położenie jest zupełnie norm alne.,

Paryż (Ag. Havasa). Wczoraj wieczorem 
depeszowano z granicy hiszpańskiej, że podróżni 
w pociągu pospiesznym paryskim p o z n a l i  
wśród jadących b y ł e g o  k r ó l a  M a n u e l a ,  
o r a z  j e g o  w u j a  A l f o n s a ,  jakoteż kilka 
osobistości rojalistycznych, jadących ku Oporto.

Ofiary zamieszek w Chinach.
Pekin (B. Reut.). Misyonarze telegrafują 

z Czangtu, że ogólna liczba zabitych w wal­
kach w okolicy Czangtu w y n o s i  10.000, w 
tern 2.000 żołnierzy, reszta powstańców.

Z kraju.
Policya wojskowa 

w  Stanisławowie.
Stanisławów. (Tel. wł.). W czoraj nadeszło 

do m agistratu miejscowego obszerne pismo 
z namiestnictwa, klóre zajmuje się sprawą za­
prowadzenia w Stanisławowie policyi wojsko­
wej. Pismo to jest dalszym ciągiem kroków, pod­
jętych juz uprzednio w tej sprawie przez rząd 
krajowy. Sprawa wspomniana wzbudziła w mie­
ście silną sensacyę.

Giełda zbożowa we Liwo** 
wie.

Wybór pierwszego Zarządu giełdy.
Lwowska Izba handlow a i przemysłowa 

kom unikuje nam co następuje:
W skutek starań  lwowskiej Izby handlo­

wej i przemysłowej i c. k. galicyjskiego Towa­
rzystwa gospodarskiego we Lwowie statu t gieł­
dy Ibożowęj i towarowej we Lwowie uzyskał 
zatwierdzenie właściwych ministerstw. Czyn­
ności przygotowawcze do aktywowania i ukon­
stytuowania giełdy są w toku. Idzie Da razie 
o wybór pierwszego zarządu giełdy. W myśl 
przepisu §. 96 statu tu  prawo do przeprowadze­
nia pierwszego wyboru 16 członków rady gieł­
dowej, jako zarządu giełdy, jak  również prawo 
biernego wyboru posiadają osoby, trudniące 
się zawodowo produkcyą, handlem  lub przera­
bianiem przedmiotów na giełdzie dopuszczonych, 
jakoteż interesami pomocniczymi, służącymi do

obrotu tym i przedmiotami (ubezpieczaniem, 
przewozem, udzielaniem zaliczek, spedycyą, 
przyjmowaniem na  skład i t. p.), spółki h an ­
dlowe, stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze 
i inne towarzystwa i w ogóle osoby prawne, 
które faktycznie uprawiają jeden z wymienio­
nych zawodów o ile osoby te uiszczą na cele giełdy 
jednorazowo kwotę 500 koron do rąk  Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie.

Podając to do wiadomości interesowanych, 
zwraca się uwagę, że zgłoszenia przystąpienia 
członków giełdy z prawem wyboru pierwszej 
rady giełdowej, jak  również kwoty na cele za­
łożenia giełdy przyjmuje Sekretaryat Izby han ­
dlowej i przemysłowej w t Lwowie (ul. Akade­
m icka 17) w godzinach urzędowych (9 godz 
rano do 3 popołudniu).

KONIKA
K alendarzyk :
D ziś: Sobota (7 października): rzym .-ka t JW tyny 

panny. — gr.-kat. Ftekty.
Wschód słońca o godzinie 6 34 rano, zachód o godz. 

451 popołudniu.

repertuar Teatru miejskiego.
W  sobotę o godz. wpół do 4-tej po poł. dla młodz. 

szkolnej : ,,S taruszka m łoda" — kom edya w 3 aktach F. 
Bohomolca, z p. Gostyńską w  roli tytułow ąl. Rozpocznie: 
„K aw a" — komedya w  1 akcie Adama ks. Czartory­
skiego.

W  sobotę o godz. wpół do 8 wiecz. na  ogólne żą­
danie „Faust*, opera w 6 aktach Gounoda ; gościnny wy­
stęp Adama D idura i W andy Hendrlchównej.

.Koło Robotnicze* Stronnictw a katolicko-narod. W 
niedzielę d. 8. b. m. wygłosi prof. somin. naucz. męsk. p. 
Bronisław Sokalski pogodonka ; goście m ile widziani. Po­
czątek posiedzenia o godz. 7 wiecz. w  lokalu przy ul. 
Ossolińskich 1. 13, w  podw.

Mianowarla. M inister w yznań i ośw iaty zamianował 
nauczycielkę główną w  sem lnarynm  nauczy cielskiem żeń- 
skiem w Przemyślu, Maryę Szarłowską, nauczycielką głó­
wną, a zastępcę nauczyciela w sem inaryum  nauczyeiel- 
skiem żeńskiem w Krakowie, dr. Antoniego Mikulskiego, 
nauczycielem głównym, oboje w sem inaryum  nauczyciel- 
skiem żeńskiem w Krakowie.

Z nekrologii. Z Uhnowa donoszą nam, że 
zm arł tam  dnia 30 września b. r. dr. Bernard 
Kibitz, lekarz-filantrop, długoletni asesor i rad ­
ny miasta. Społeczeństwo polskie traci w nim 
jednego z najdzielniejszych pracowników na 
niwie pracy asymilacyjnej wśród żydów. Cześć 
pamięci piawego, obywatela i zacnego czło­
wieka!

Aresztowanie oszustów. Na skutek donie­
sienia „Galicyjskiego Związku wierzycieli" lwow­
ska prokuratorya państwa zarządziła onegdaj 
aresztowanie zamieszkałego przy ul. Kotlarskiej 
1. 4 we Lwowie kupca-grosisty Gabryela Pom- 
pacha, handlującego dewocyonaliami, pod za­
rzutem oszustwa, popełnionego na szkodę wie­
rzycieli. Równocześnie aresztowana została żona 
Pom pacha oraz ośm osobistości, podejrzanych, 
że jako podstawieni wierzyciele zagrabili za u- 
rojone pfetensye znajdujące się w składzie 
Pom pacha towary.

Również na podstawie doniesienia Gal. 
Związku wierzycieli prokuralorya państw a w 
Tarnopolu zarządziła aresztowanie utrzym ują­
cego handel bław atny w Podwołoczyskach 
kupca Schmierera, który jednak, przewidując 
niebezpieczeństwo, uciekł zagranicę. Prokurato­
rya wydała stosowne zarządzenia, celem za­
bezpieczenia sobie osobistości podejrzanych o 
współudział w podstępnych spekulacyaoh Schmie­
rera.

Zwyrodniałe indywiduum. Policya areszto­
wała niejakiego Michała Działę, 26 letniego 
pomocnika murarskiego, który przyszedłszy do 
swych sąsiadów Grac kowskich, pod nieobecność 
rodziców zgwałcił 12 letnia ich córkę. Przesłu­
chaną przez policyę dziewczyna zeznała, że 
Działa przychodził do nich już kilka razy, a 
niezastawszy rodziców w domu, zmuszał :ą si­
łą  do oddania m u się, przyczem groził jej, że 
gdyby coś powiedziała rodzicom, to ją  obije.

Na raty rozlatuje się kamienica przy ul. 
Jagiellońskiej 1. 6. Wczoraj z III piętra tej ka­
mienicy odpadła „pierwsza rata" w postaci po­

łowy okna Następne raty spodziewane są w 
przyspieszonych odstępach czasu — o ile nie 
wstrzyma ich jakoweś rozporządzenie urzędu 
budowlanego.

Ur.iysłowo chorego mężczyżnę nieznanego 
nazwiska, który nagi biegał wczoraj po placu 
Smolki, przytrzym ała policya i oddała w opie­
kę kom isaryatowi II. dzielnicy.

Za dręczenie zwierząt Za używanie do za­
przęgu konia z odparzoną piersią ukarała po­
licya grzywną Mechla ńchlagera z Rawy ru ­
skiej.

Niepraktyczna moda. Obecnie noszone dam ­
skie torebki na długich sznurach okazują się 
bardzo piepraktyczne dla właścicielek, a to dla­
tego, ie  nadają się znakomicie do... kradzieży 
kieszonkowcom, którzy wygodnie je otw ieiają 
lub obcinają. Wczoraj obcięto taką torbę w 
Rynku pani J. Kalitowskiej, przyczem złodziej 
dobrze się oblawił, bo w torbfe znalazł 156 K. 
w gotówce.

Zna le z iono : Pugilares czarny zaw ierający bilety  tea­
tralne, kluczyki i zapiski; kilka kluczyków na kółku.

Zmarli 6 października 1911. L apter Mendel, faktor, 
1. 78; Podlewska Olimpia, wdowa po c. k. pułkow niku, 
1. 73 ; Kowalczuk Sławonia, córka służącej, 5 i pół. m ies .; 
Skala Fryderyk, c. k. pułkow nik 16 pp., i. 56 .; Hankowa 
Franciszka, wdowa po urzędniku bankowym, 1. 67 ; Piro- 
żyńska Magdalena, żona właść. fiakrów, 1. 56 ; Orłowska 
Weronika, 1> zajęcia, 1. 33 ; VogeI Ozyaśz, syn kelnera, 
9 m iesięcy; Hóllsteln Władysław, subjekt handlowy, 1. 23.

H p l l O r i  k inem atog raf arty styczny . W spa- 
u u o  n iały  p ro g ram  najceln iejszych  

o b razó w  z  d o b o ro w ą  m uzyką kapeli koncer­
tow ej. W sobo tę , n iedzielę  i św ię ta  od godz. 
4-tej do  10-tej bez p rzerw y. O statn i p ro g ram  
zaczyna się  o godzin ie  8 1/, w ieczór. 131

Spraw ozdanie giełdowe i tow arow e.
Kursy giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia 6. października
Losy aj procentowa:

Austryackiego Zakładu kred. 1 obllg. p, * r. 1310 7 n rm
293-50. Austr. Zakł. kred. z b. op. z r. 1839 3 pros 
271-50 Tow. Żeglugi na Dunaju 100 k. 1 m. zł. pros 
309 —. Węgiersk. Bankn hip. po 104 zł. 4 oroś. 247 — 
Pożyczka serbaka norm . po 100 fr. proc. 123-50.

Losy b) Dezprocentowe:
Budapeszteńskie (Baailicaj 5 zł. 35 75. Zakładu kred. 1! t 
handlu i przem ysłu po 100 zł. 496 —. Olary zł. 40 to. 
165-—. Losy m Krakowa 20 zł. 96-—. PoZvezka to. B i­
biany 20 zł 81 — . Palfly 40 zł. ra. konw. 76 76. Czerwo­
nego krzyżr ansti. tow. 10 zL 70 50: Czerwonego krzyża
węg. tow. 5 zL  45 50. Losy fu n d  arc. Rudoua 10 sl. 
76 50. Salma 40 zł. m. k. 21*0 —. Tureckie oblig. prem 
kolejowe 400 fr. per cassa 237-—. Tureckie oblig. arem. 
kolejowe 400 fr. per medio 237 40. Losy komunalne a. 
W iednia z r. 1874 502 —.

B erlin , dnia 6 października Banknoty austryackie 34 9(1 
Spirytur — .

P a ry ż  dnia 9 października Trzyprocentowa rau ta  94*02 
mąka 31 40

F ra n k fu r t  dnia 6 października. Austr. kred. 200-75 \o  
leje państwowe ló f  90, Disconto 184 00. Lauru — .
Losy tureckie — .

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń, dnia 6 października 1911.
Dziś o godzinie 2-30 popołudnia notowano:
Akcye austr. Zakładu kredyt. 640 50 . Akcye węgier­

skiego Zakłada k red y t S 3 5 —, Akcye Anglobanku 323 50 
Akcye llnionbanku 620 50 Akcya Landerbanku 5 4 1 3 0  
Akcye Bankvereinu 641-—, Akcye Bodencredit 125 5 - — 
Akęye galic Banku hip. 679 —, Akcye Praskiego Banku 
kredytowego 717-— Akcye kolei państwow ych 735 -2 5 ,  Ak­
cye kolei połuoniowej 113-25, Akcye kolei północnej 5000
d o  Akcye kolei czerniow. — , Akcye Alpiny,
819 —, Akcyc Rlma Muranyi 091-50, Akcye Prag. Towarz. 
żel. 2748-—, Akc. Fabryki broni 745'—, Akcye tu re ­
ckie tytoniow e 312 50, Akcye galic. karp. Tow. naftow 
750 — Obllg. węg. inderon. Renta majowa 91-40,
Austr. Renta koron. 91'40, Węg. Renta koronowa 90-40, 
66-let. Listy Tow. kred. zlemsk. 91-95, 4°/0 Listy Banku ht- 
p o t  93-30, 4ł/a°/0 Listy Banku hip. 99-40, 5°/0 Listy Banku 
hipoL 110-—, 4*/9 Listy Banku kra). 92-50, 41/3®/0 Listy 
Banku kraj. 99'.—. 4°/0 Obligacyo propinac. 98.30, 4°L
Gallu potyczka kraj, z 1893 r. 92-90, 4°/0 pożyczka mia 
sta Lwowa 91-85, 4°/, Pożyczka m iastu Krakowa 90-25
Losy tureckie 23850 Marki 117 70 Ruble 255—-, Rosyj­
ska 5°/0 ren ta  r 1906 r. 103 50, Akcye Skoda 673-— 
Galio. Bank k red  ziemski — . Powsz. bank depozy­
towy ——

U sposobienie: z powodu zastoju w interesach i ma­
łych lokalnych realizacyi słabsze.
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